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Szkoły ewangelickie w Bydgoszczy nie doczekały się nadal pełnego opraco­
wania. Zresztą fakt ten, jak zauważył A. Bogucki w artykule Z kart dziejów bydgo­
skiej oświaty 1830/45-2008, dotyczy całej historii edukacji w mieście1. Pomocna 
okazać się może literatura dotyczące historii szkolnictwa w Prusach. Wymienić tu 
należy pozycje m.in. M. Heinemanna czy W. Bobkowskiej2 oraz prace dotyczące 
edukacji ewangelickiej w innych regionach ziem polskich, m.in. artykuły M. Ce- 
pil i T. Figlusa, T. Grygiera czy D. Łukasiewicza3. Niniejszy artykuł oczywiście

1 A. Bogucki, Z kart dziejów bydgoskiej oświaty 1830/1945-2008, „Kronika Bydgoska” 2011, 
t. 33, s. 163. W artykule tym autor omawia dość bogatą literaturę na temat edukacji w Byd­
goszczy, dlatego nie zostanie ona tu przytoczona. Zaznaczyć jednak należy, że wśród publi­
kacji autor nie wymienił pracy A. Fechnera na temat historii parafii ewangelickiej w Byd­
goszczy. Choć jest to już publikacja dawna (z 1887 r.), to jednak zawiera ona więcej infor­
macji na temat szkół ewangelickich na przełomie XVłII i XIX w. aniżeli wspominane przez 
autora inne publikacje.

2 W. Bobkowska, Pruska polityka szkolna na ziemiach polskich w latach 1793-1806, Warszawa 
1948; M. Heinemann, Schule im Vorfeld der Verwaltung. Die Entwicklung der preufiischen 
Unterrichtsverwaltung von 1771-1800, seria: „Studien zum Wandel von Gesellschaft und 
Bildung im Neunzehnten Jahrhundert Herausgegeben” von Otto Neuloh Walter Ruegg Band 
8 Forschungsunternehmen „Neunzehntes Jahrhundert” der Fritz Thyssen Stiftung, Gottingen 
1976.

3 M. Cepil, T. Figlus, Wiejskie szkoły ewangelickie w okolicach Łodzi w XIX w. -  ujęcie 
geograficzno-historyczne, „Zeszyty Wiejskie” 2018, z. 24, s. 125-136; T. Grygier, Z dziejów sz­
kolnictwa wiejskiego na Mazurach i Warmii w pierwszej połowie XIX wieku (na postawie mate­
riałów Wojewódzkiego Archiwum Państwowego w Olsztynie), „Komunikaty Mazursko-Warm­
ińskie” 1961, nr 2, s. 220-253; D. Łukasiewicz, Edukacja dziewcząt pod zaborem pruskim na 
przełomieXVIII iXIX wieku, „Biuletyn Historii Wychowania” 2014, nr 31, s. 61-83.
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nie w yczerpu je p rob lem atyk i edukacji ew angelick ie j, m a  on  natom iast n a  celu 
przyb liżen ie  kró tk iego  (bo 5-letn iego) w ycinka  tej historii.

System  edukacji w  X V III w. i w  p ierw szej po łow ie X IX  w. znacznie różn ił się 
od  tego, k tó ry  dziś znam y. P rzede w szystk im  op iera ł się on n a  szkołach  w y zn a­
n iow ych. D zieci uczono  do 13-14 roku  życ ia  p rzede w szystk im  relig ii, czytania, 
p isan ia  i rachunków 4. P onadto  pow szechne by ło , że dzieci uczęszczały  do szkoły  
ty lko  w  okresie  zim ow ym , tj. od  św. M arc ina  (11 listopada) do W ielkanocy. W y­
nika ło  to  z fak tu , że latem  by ły  po trzebne rodzicom  do pom ocy  w  g ospodarstw ie5.

W  zespole arch iw alnym  S uperin tenentura w  Toruniu p rzechow yw anym  w  A r­
ch iw um  P aństw ow ym  w  Toruniu znajdu je się poszy t o nazw ie  A c ta  betreffend  
das K irch  Spiel B rom berg  in  der B rom bergschen  Inspection  de anno 1796, 1797, 
1798, 1799, 1800, 1801, 1802, 1803. N ależy  je d n ak  zw rócić uw agę, że datacja 
m ateria łów  n ie zgadza się z tą  po d an ą  w  ty tu le, gdyż w  je d n o stce  zna jdu ją  się 
je d y n ie  m ateria ły  do 1800 r.

O rganizacja życ ia kośc ielnego  w  Toruniu, tak  ja k  i w  ca łych  P rusach , op ie­
ra ła  się n a  patencie no ty fikacy jnym  F ryderyka W ielkiego z 28 w rześn ia  1772 
r. N ad zó r sp raw ow ała re jenc ja  kw idzyńska z upraw nien iam i konsystorsk im i. 
K onsysto rzow i pod legał generalny  superin tendent, je m u  zaś superin tendenci. D o 
1818 r. S uperin tendent w  Toruniu spraw ow ał w ładzę w  p ięciu  parafiach: Stare 
M iasto , N ow e M iasto , św. Jerzego  o raz G órsk  i G rębocin. W  1844 r. do łączono 
u tw orzoną w  1803 r. parafię  w  C hełm ży, zaś po  1853 r. now o u tw orzoną  parafię  
w  K ow alew ie6.

Z nam ienny  je s t  fak t, że w  dziale III W stępu  do inw en tarza  pośw ięconem u 
charak terystyce archiw alnej zespołu  zapisano: „Z espo łow i nadano  nazw ę: A k ta  
S uperin tendentury  w  Toruniu. P rzed  b rakow aniem  liczy ł on  209 j.a ., po  w y b ra­
kow aniu  192 j.a . P od w zg lędem  tery toria lnym  obejm uje on d aw ną ew angelicką 
d iecezję to ruńską”7. W ynika z  tego, że om aw iana w  n in ie jszym  artykule je d n o s t­
ka, w raz  z  k ilkunastom a innym i j.a ., p rzeznaczona b y ła  do w ybrakow ania . W  jej 
p rzypadku  oraz k ilku  innych  jed n o stek  zadecydow ało  o tym  zapew ne w y k racza­
n ie ich p o za  zakres te ry to ria lny  zespołu , choć należy  zaznaczyć, że po  1793 r. b y d ­
gosk i pasto r G ebhard i pod legał u rzędu jącem u w  Toruniu inspektorow i H ensingo- 
w i8. P odczas p rac w eryfikacy jnych  ew idencji w  2019 r. w spom niane k ilkanaście

4 D. Łukasiewicz, dz. cyt., s. 67.
5 M. Cepil, T. Figlus, dz. cyt., s. 128.
6 I. Janosz-Biskupowa, Wstęp do inwentarza zespołu Akta Superintendentury w Toruniu, Toruń 

1963, s. 1-2.
7 Tamże, s. 4.
8 F. Mincer, Dzieje polityczne i kulturalne Bydgoszczy w latach 1772-1806, [w:] Historia By­

dgoszczy, t. 1, do roku 1920, red. M. Biskup, Warszawa, Poznań 1991, s. 403-404. Poza
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jednostek dopisano do inwentarza. Za szczęście należy tu uznać fakt, że nie zosta­
ły one, zgodnie z pierwotnym planem, wybrakowane.

Omawiany poszyt zawiera dużo interesujących informacji, jak np. listy kon- 
firmantów, spisy uczniów itp. Także sporo wiadomości na temat szkół. Niniejszy 
artykuł dotyczyć będzie podstawowych informacji o szkołach, jak miejscowo­
ści, w których istniały, nauczycieli w nich pracujących, uposażenia oraz liczby 
uczniów. Pominięte natomiast zostaną kwestie nauczania.

Interesujące nas dane na temat szkół zawarte są w tabelach. Są to Schul-Ta- 
belle der Westpreussischen evangelischen Lutherischen Madchen- Kirch- und 
Land- Schule des Kirchspiels zu Bromberg in der Inspection des [...] unter dem 
Domainen-Amte Bromberg und der CreyB-Justitz-Commission zu Bromberg 
angesertiget vom Pfarrer [...] und revidiret von dem [...] den [...]. Inspekcje 
przeprowadzane były w zasadzie przez te same osoby. We wszystkich latach 
(1796-1800) podano, że inspektorem był senior magister Hennig, zaś pastorem 
był przeważnie Carl Friedrich Benjamin Gebhard. W przypadku roczników 1797 
i 1800 imienia i nazwiska pastora nie podano9. Tabele spisywano zazwyczaj 
w czerwcu: 15 czerwca 1796 r., 14 czerwca 1797 r.10, 6 czerwca 1798 r. oraz 11 
czerwca 1800 r. Jedynie w 1799 r. inspekcję przeprowadzono w maju (30 maja).

Z reguły każdej miejscowości poświęcano osobną tabelę. Z jedynym wyjąt­
kiem spotykamy się w 1800 r., gdy w jednej tabeli opisano Ciele i Fordon11.

Wspominane tabele zawierają liczne kolumny. Pierwsze dotyczą następują­
cych informacji: nazwy szkoły12 i rodzaju ich własności13, przynależności wsi lub 
folwarków do okręgu szkolnego, ich rodzajów własności, ewentualnie właścicie- 
li14, podstawowe dane nauczyciela15, informacje o jego pracowitości i prowadzeniu

omawianym tu poszytem pozostałe j.a. z obszaru parafii ewangelickiej w Bydgoszczy doty­
czą parafii ewangelickich w Łabiszynie (sygn. 197), Margoninie z kościołem filialnym 
w Szamocinie (sygn. 198), Nakle (sygn. 199) oraz w Strzelnie (sygn. 200).

9 Archiwum Państwowe w Toruniu (dalej: APT), Akta Spuerintendentury w Toruniu (dalej: 
ASwT), sygn. 193, s. 84, 342.

10 Tabele uzupełniano zazwyczaj jednym odcieniem tuszu. Wyjątek stanowi wizytacja z 1797 r., 
gdzie bardzo wyraźnie widać jego dwa rodzaje. Wywnioskować z tego można, że część 
danych (głównie miejscowość, w której usytuowana była szkoła, oraz miejscowości należące 
do jej okręgu) były uzupełniane wcześniej.

11 APT, ASwT, sygn. 193, s. 357-358.
12 W przypadku szkół wiejskich sprowadza się to do podania miejscowości, w której się znaj­

dują.
13 „Namen der Schulen, und ob sie Koniglich, Adlich oder Stadtsch”.
14 „Welche Dorfer oder Vorwerker dazu gehoren, ob. sie Koniglich, Adlich und wer die Besitzer 

der letzten, oder Stadtsch”.
15 „Name der Schulhalters, sein Alter, Profession und wie lange er bey der Schule”.



3 2 2 Dariusz Chyła

się16. Kolejne kolumny są bardziej rozbudowane. Jedna z nich dotyczy rocznego 
całego utrzymania17 z podziałem na dochody w naturze18 oraz w gotówce (pensja, 
czesne i in.)19 z podziałem na talary, grosze i fenigi. Ostatnia część tabeli dotyczy 
dzieci w wieku szkolnym20 z podziałem na tych chodzących do szkoły, potrafią­
cych czytać21, pisać i liczyć22 oraz tych, którzy w ogóle nie chodzili do szkoły23. 
Dodatkowo każda z tych grup podzielona jest na chłopców i dziewczynki (Kna- 
ben, Madchen).

Na samym końcu opisu szkół są uwagi kaznodziei, do których inspektor musi 
wydać opinię24. Pierwszą z nich było stwierdzenie, czy w parafii jest wystarczają­
ca liczba szkół, by dzieci nie musiały chodzić więcej niż pół mili albo inne prze­
szkody nie utrudniały im drogi do szkoły25. Druga mówiła o tym, gdzie i dlaczego 
powinny powstać nowe szkoły26, zaś ostatnia dotyczy pomysłów niwelowania 
przeszkód w nauczaniu oraz propagowania szkolnictwa27.

W badanym okresie pojawia się 12-16 szkół28. Występują one przeważnie na 
wsi. Wyjątkiem jest tu Bydgoszcz. To także jedyna miejscowość, w której ist­
niała więcej niż jedna szkoła. W 1796 r. wymieniono dwie placówki: pierwszą 
nazwijmy „obywatelską”29, druga zaś to szkoła dla dziewcząt (nauczycielka
16 „Wie sein FleiB und Fuhrung”.
17 „Sein ganzer jahlicher Unterhalt”.
18 „An Naturalien, als Getreyde, Victualien und Holz”.
19 „An barem Gelde, als Gehalt, Schulgeld und andere Accidenzien”.
20 „Anzahl der schulfahigen Kinder”.
21 „Der fertigter leser”.
22 „Derer Schrebenden und Rechnungen”.
23 „Derer gar nicht zur Schule gegangenen”.
24 „Anmerkungen des Predigers, denen Inspector seine Meinung zuzufugen hat”.
25 „Ob in dem Kirchspiel so viele Schulen vorhanden, dass weder durch die Entfernung uber 

die halbe Meile, noch durch andere gegrundete Behinderungen die Kinder vom Schulgehen 
durfen zuruck gehalten werden”.

26 „Ob, wo und warum noch neue Schulen anzulegen notig gefunden werden”.
27 „Ob, wo und warum noch neue Schulen anzulegen notig gefunden werden”.
28 W niniejszym artykule jako synonim szkoły będzie używany termin placówka. Nie można go 

jednak rozumieć dosłownie. Wskazuje on, że szkoły istniały „fizycznie”, podczas gdy część 
z nich była prywatna i opierała się na nauczaniu w domu.

29 Odnośnie do tej szkoły pojawia się kilka niejasności. Szkoła ta praktycznie co roku jest ina­
czej nazywana: w 1796 r. wolnomularską (Freymaurer Schule), w 1797 r. obywatelską i gar­
nizonową (Burger und Garnison Schule), zaś w 1798 r. obywatelską i wojskową (Combinirte 
Burger und Soldaten Schule hiesigen Garnison). Wszystkie te trzy placówki łączy nauczyciel 
-  Andreas Kochanowski. W przypadku jego pracy w szkole w 1796 r. podano, że przy szkole 
jest 12 lat, rok później nie podano informacji, zaś w 1798 r. zapisano: 13. Jahre bey der hiesi­
gen Burger Schule (APT, ASwT, sygn. 193, s. 12, 85, 167). Z kolei w 1799 r. nosi ona nazwę 
Kochanowskischen Burger Schule. Ewidentnie mamy więc tu do czynienia z pomyłką odno­
śnie podania lat pracy nauczyciela, jednakże zwrot ten pozwala przypuszczać, że mimo róż­
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p. Linder). Rok później do istniejących placówek dołącza trzecia -  szkoła ludowa. 
Pod względem liczby szkół najlepiej prezentował się rok 1798. Wówczas to poza 
trzema już wcześniej istniejącymi placówkami powstały kolejne dwie prywatne 
szkoły. Jedna z nich należała do A. Salomo (Observatio), drugą zaś określono 
mianem Neue Magdchen Schule. W 1799 r. istnieją już tylko trzy szkoły, w tym 
jedna dla dziewcząt. Należy jednak zaznaczyć, że spadek liczby szkół podykto­
wany był nie tylko ich likwidacją, ale także scalaniem -  Observatio połączyło się 
ze „szkołą obywatelską”. Te same placówki istniały w 1800 r. Jeśli chodzi o ich 
nazewnictwo, pozostała oczywiście szkoła ludowa, scalone placówki wystąpiły 
pod nazwą Observatio, zaś szkołę dla dziewcząt tym razem określono jako Bau- 
ersche Madchen Schule30. Oczywiście rejonem ich działania było miasto.

Inaczej przedstawiała się sytuacja odnośnie placówek wiejskich. W aktach 
wymieniono następujące wsie ze szkołami z podlegającymi im obszarami:

Otorowo (wieś królewska) -  Makowiska (Steindorf), Ottower Muhle oraz 
Szuder Muhle31.

Łęgnowo (Langenau, wieś król.) -  Czersk Niemiecki (szlach.), Floetenau 
(szlach.) -  obie wsie w połowie oraz Czersk Polski, Żółwin (folwark), Kapuściska 
Duże i SchloB Kampe32.

Niemiecki Fordon33 -  folwarki Siernieczek (Scharnecke, szlach.) oraz Jasiniec 
(Jaschinietz, własność Fordonu)34.

Palisch35 -  Folwark Niezponie (szlach), Pustkowie Medzin (szlach.), Jaroschi- 
ner Muhle (własność parafii katolickiej) oraz kilku chłopów mieszkających na 
gruntach będących własnością Fordonu36.

Strzelce Dolne -  Nieder Gontsch (szlach.) oraz Kusowo (szlach.)37.

nych nazw mowa jest o tej samej szkole. Szkołę tę można więc uznać za typową jak na owe 
czasy „szkołę obywatelską”. Wynikało to m.in. z istniejącego w wówczas zwrócenia uwagi 
państwa na edukację nie tylko w ogóle, ale także edukację dziewcząt. To właśnie w latach 90. 
XVII w. powstawały szkoły obywatelskie oraz szkoły dla dziewcząt. Nie zmienia to faktu, że 
dziewczęta uczęszczały także do szkół obywatelskich oraz garnizonowych (D. Łukasiewicz, 
Edukacja dziewcząt pod zaborem pruskim na przełomie XVIII i XIX wieku, „Biuletyn Historii 
Wychowania” 2014, nr 31, s. 68, 82.

30 APT, ASwT, sygn. 193, s. 12, 85, 167, 237, 343.
31 Tamże, s. 14, 87, 169, 239, 345.
32 Tamże, s. 16, 89, 171, 241, 347.
33 Obecnie część Brdyujścia, dzielnicy Bydgoszczy.
34 APT, ASwT, sygn. 193, s. 18, 91, 173, 243, 349.
35 Dziś nazwa nie funkcjonuje. Miejscowość ta położona była między Fordonem a wsią Łoskoń.
36 APT, ASwT, sygn. 193, s. 20, 93, 175, 245, 351.
37 Tamże, s. 22, 95, 177, 247, 353.
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Łochowo -  Łochowice, Lisi Ogon (Fuchsschwanz), Nowa Erectia, Vallebog- 
ge, Karolewo, Drewce (Drifzen) oraz Murowaniec (Morowanice)38.

Ciele -  Wilke, Kiewitzblatte, Rohrbruch, Wulffhals -  wszystkie należące do 
Kamery Bydgoskiej oraz Pustkowie Zielonka, Prądki (Prondtke) i Drewnowe na­
leżące do Urzędu Domenalnego39.

Sicienko (Klein Schittno) -  Sitno (GroB Schittno), Mochle (Mocheln), Peter- 
silge [Peterhof?], Wojnowo, Heerofen40.

Kruszyn -  siedmiu chłopów (Bauern), którzy zamieszkiwali rejon Speise- 
-Canal41 w miejscowościach Podlaske, Hackowe, Szohrbruch, Werder, Bilawe 
(wszystkie szlacheckie, należące do Skorszewskiego)42.

Czarnówko43 -  luteranie podlegający pod urząd wiejski w Osielsku44.
Fordon -  szkole nie podlegała żadna wieś ani folwark45.
Podane powyżej miejscowości ze szkołami podlegały oczywiście bydgoskiej 

parafii ewangelickiej. Zaznaczyć należy, że A. Fechner, opisując ewangelickie 
szkolnictwo wiejskie w tej parafii stwierdził, że niektóre z wiosek przydzielonych 
parafii posiadały szkoły, w których dzieci uczyły się niezbędnej wiedzy religijnej, 
czytania, arytmetyki i (wenn’s Gluck gut war) pisania. Wymienił on następujące 
wsie: „Langenau, Ottorowo, Deutsch-Fordon, Łochowo, GroB- i Klein-Schittno, 
Ciele, Palsch, Nieder-Strelitz, Ossowerberg und einige andere”46. W omawianej 
jednostce nie pojawiają się opisy szkół w Osowej Górze (Ossowenberg) oraz 
w Sitnie (GroB Schittno). W przypadku pierwszej miejscowości A. Fechner podał 
informację, że uposażenie nauczyciela było tak niskie, że syn nauczyciela, który 
został mianowany nauczycielem w tej miejscowości, wolał pozostać służącym

38 Tamże, s. 24, 97, 179, 249, 355.
39 Tamże, s. 26, 99, 181, 251, 357.
40 Tamże, s. 27, 101, 183, 253, 359. Miejscowości Herrofennie nie wymieniono w 1800 r. (tam­

że, s. 359).
41 Był to obszar usytuowany w rejonie głównego zagięcia kanału. Swoją nazwę wziął stąd, że 

znajdowało się tam sporo strumieni (F.W. Schubert, Derpreussische Staat 1: Zweite Abthei- 
lung Deutsche Staaten, Konigsberg 1846, s. 285).

42 APT, ASwT, sygn. 193, s. 29, 103, 185, 255, 361. Chłopów nie wymieniono w latach 1799­
1800, zaś miejscowości określono mianem Pustkowia (s. 255, 361) -  (T. Wilczewski podaje, 
że „Pustkowia to były tereny dziewicze, lub porzucone przez poprzednich użytkowników 
wskutek wojen, zarazy, lub też nadmiernego obciążenia podatkami” -  T. Wilczewski, Nazwy 
miejscowości na Kaszubach, Gdańsk 2015, s. 80).

43 Obecnie część Bydgoszczy, usytuowana w pn.-zach. części Fordonu. Włączona do Bydgo­
szczy w 1977 r.

44 APT, ASwT, sygn. 193, s. 31, 105, 187, 257, 363.
45 Tamże, s. 107, 189, 259, 357. Miejscowość nie jest wymieniana w wizytacji z 1796 r.
46 A. Fechner, dz. cyt., s. 27.
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chłopa („lieber Knecht eines Bauern blieb”)47. Nie jest, niestety, znany powód, dla 
którego nie istnieje szkoła w Silnie, natomiast miejscowość pojawia się w źródle 
jako podlegająca szkole w Sicienku.

Wspomniane źródła informują także o nauczycielach. W ogromnej większości 
przypadków w szkołach spotyka się tylko jednego nauczyciela. Inaczej przed­
stawiała się sytuacja jedynie w Bydgoszczy. Oczywiście nie każdy nauczyciel 
określany był tak samo. Najczęściej używanymi określeniami Schullehrer oraz 
Schulmeister48. Ten ostatni był niższym stopniem nauczycielskim i spotykany był 
w szkołach wiejskich, w szkołach miejskich nie pojawiał się. Jak zauważył A. Fi- 
sher, wykształcenie nauczycieli w szkołach wiejskich było przeważnie bardzo 
niskie, niektórzy nawet nie potrafili pisać49.

Do najważniejszych informacji należały imię, nazwisko, wiek50, okres, do­
świadczenie pracy w szkole51 (ewentualnie wzmianka, że wcześniej pracował 
w innej) oraz zawód52.

W przypadku szkoły ludowej w Bydgoszczy w 1797 r. pojawia się Ernst Lu- 
dwich Erdmann (vocirter Rector). Miał mieć on wówczas 26 lat. Zachodzi tu

47 Tamże, s. 28. Autor, niestety nie podaje dokładnie daty tego zdarzenia, jednakże biorąc pod 
uwagę, że opisuje on początki wiejskiego szkolnictwa ewangelickiego można przypuszczać, 
że w wyniku tego wydarzenia pod koniec XVHI w. placówka w Osowej Górze nie funkc­
jonowała i dlatego nie została poddana inspekcji.

48 W obu przypadkach stosowano także określenia informujące, czy zdali oni egzamin (confir- 
mirter) czy też nie (nicht confirmirter). Pierwszy termin pojawia się głównie przy nauczycie­
lach określanych mianem Schullehrer, drugi zaś przy terminie Schulmeister. W niniejszym 
artykule przy opisywaniu nauczycieli zaznaczone zostanie, którego z tych określeń użyto 
w stosunku do nich. W przypadku występowania w źródle określenia confirmirter Schulleh- 
rer oraz nicht confirmirter Schulmeister użyty zostanie jedynie termin określający stopień 
nauczyciela, bez określającego go przymiotnika. Przymiotnik ów zostanie podany jedynie 
w przypadku, gdy określenie będzie odbiegało od tej głównej reguły.

49 A. Fechner, dz. cyt., s. 27.
50 W przypadku określenia wieku nauczyciela oraz jego stażu pracy informacje często się pow­

tarzają, z tym zastrzeżeniem, że co roku dodawany jest rok zarówno do wieku, jak i stażu 
pracy nauczyciela. W związku z tym w niniejszym artykule podane zostaną jedynie najw­
cześniejsze informacje. Wyjątek stanowić będą sytuacje, gdy w następujących po sobie wiz­
ytacjach podawane informacje będą sobie przeczyły.

51 Najczęściej stosowano zwrot bey der Schule. Termin ten należy traktować nie jako pracę 
w konkretnej szkole, lecz ogólnie w szkolnictwie. Dowodem na to jest opis szkoły w Cielu, 
gdzie w latach 1796-1800 stanowisko nauczyciela pełniła ta sama osoba. W opisie jego doś­
wiadczenia w 1796 r. użyto sformułowania bey der Schule 15. Jahre, zaś w 1799 r. 18. Jahr 
in verschiedenen Orten Schul Meister (APT, ASwT, sygn. 193, s. 26, 251).

52 O tym, że zawód nauczyciela wiejskiego traktowano jako dodatkowe źródło utrzymania 
świadczy nie tylko podawanie innych zawodów nauczycieli, co wydaje się jeszcze zrozu­
miałe, ale przede wszystkim używanie zwrotu kein Profession w stosunku do nauczycieli, 
którzy dodatkowego zajęcia nie posiadali (np. George Bohlmann ze Strzelc Dolnych).
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pewna nieścisłość, jako że wymieniany jest on na tym stanowisku aż do 1800 r., 
przy czym w 1798 r. jego wiek określono na 28 lat, zaś w następnych latach na 
29 oraz 30. Jak wyżej wspomniano szkoła ta nie istniała w 1796 r. Został on 
zatrudniony od Wielkanocy, zaś w 1799 r. dodatkowo zaznaczono, że pracuje 
w szkole od dwóch lat. W dwóch pierwszych latach działalności szkoły był tylko 
jeden nauczyciel. Sytuacja zmieniła się w 1799 r., kiedy to zatrudniono drugiego 
nauczyciela (Schullehrer), który sprawował także funkcję kantora. Był nim Chri­
stian Heinrich Schaefer, miał 25 lat, zaś w chwili wizytacji w szkole pracował od 
3 miesięcy. Pojawia się on także w wizytacji z 1800 r.53

Kolejnym bydgoskim nauczycielem był Andreas Kochanowski (Schullehrer). 
W 1796 r. jego wiek określono na 46 lat, oraz zaznaczono, że jako nauczyciel pra­
cuje od 12 lat. Z nauczycielem tym wiąże się kilka komplikacji. Pierwszą z nich 
jest już wspomniana wcześniej zmiana nazewnictwa szkoły, w której pracował. 
Praktycznie co roku była ona inna. Rok później podano informację, że ma on 47 
lat, nie określając, ile lat pracuje jako nauczyciel. Problematycznym jest zapis 
z 1798 r., kiedy wiek nauczyciela określa się na 42 lata, zaś pracę w niniejszej 
szkole (bey der hiesiegen Burger Schule) na 13 lat. Rok później zaznaczono, że 
nauczyciel ma 43 lata, zaś w szkole pracuje od 14 lat54.

Innym nauczycielem był Heinrich August Salomo (Schulmeister55). Pierwszy 
raz pojawił się w 1798 r., zaznaczono, że miał 42 lata, zaś funkcję nauczyciela 
sprawował od pół roku. Był on także jedynym przypadkiem nauczyciela byd­
goskiego, odnośnie do którego podano zawód -  był powroźnikiem. Jego szkołę 
natomiast należy chyba uznać za prywatną. W dwóch następnych latach nosiła 
nazwę Observatio.

W Bydgoszczy istniały też szkoły dla dziewcząt, choć należy zaznaczyć, że 
w jednej z nich uczono także chłopców. Pierwsza szkoła wzmiankowana jest 
w 1796 r. Placówka istniała do 1798 r. Na stanowisku nauczycielki zatrudnio­
no tam Christinę Eleonorę Linder ur. w Wolffen, z zawodu kancelistka kamery. 
Niestety, w żadnej z wizytacji nie podano ani jej wieku, ani też doświadczenia 
w pracy w szkole. W drugiej szkole dla dziewcząt, istniejącej w latach 1798­
1800, nauczycielką była Maria Sophia Barbara Bauer. Miała 39 lat56. Rok później

53 APT, ASwT, sygn. 193, s. 12, 85, 167, 237, 343. Przy opisie szkoły ludowej widać, że okres 
pracy nauczycieli w szkołach podawano orientacyjnie. Pod względem miesięcy wizytacje 
w 1799 i 1800 r. niewiele się różniły (odpowiednio 30 maja i 11 czerwca), natomiast przy 
opisie nauczyciela Christiana Heinricha Schaefera w pierwszym przypadku zaznaczono, że 
w szkole pracował trzy miesiące (dokładnie % roku), zaś rok później już, że półtora roku.

54 Tamże, s. 12, 85, 167, 237, 343. Wydaje się, że błąd popełniono w wizytacji z 1798 r., zaś 
informacje podane rok później są konsekwencją tej pomyłki.

55 Nie podano tu informacji, czy nauczyciel był przeegzaminowany.
56 Trudno określić doświadczenie zawodowe nauczycielki, w źródle użyto jedynie sformuło-
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podano , że nazyw a się M aria  S oph ia z dom u B runau  i je s t  żoną ch iru rga m ie jsk ie­
go B auera  o raz podano  fak t, że od  dw óch  la t je s t  w łaścic ie lką  szkoły. P odobne in ­
fo rm acje odnajdu jem y pod  rok iem  1800, z tą  ró żn icą  jed n ak , że ja k o  je j nazw isko  
pan ieńsk ie  podano  B runo57.

M niej skom plikow ana sy tuacja b y ła  n a  obszarach  w iejskich . N auczycie lem  
w  O torow ie b y ł D an iel B en jam in  H antke (Schullehrer). W  1796 r. podano , że 
p rzy  szkole je s t  od  11 lat, n ie  podano  je d n ak  je g o  w ieku. R ok później określono  
go n a  46 lat, stw ierdzono  także, że p rzy  szkole je s t  od  12 lat. P rob lem atycznym  
je s t  fak t, że w  1798 r. je g o  dośw iadczenie w  nauczan iu  w  tej szkole określono  n a  
12 lat. W  następnych  la tach  odpow iednio  13 i 14 la t58.

W ięcej in form acji n a  tem at nauczycie li natrafić  m ożna  w  p rzypadku  Ł ęgno- 
w a. W  1796 r. stw ierdzono, że nauczycie lem  (Schulm eister) w  tam tejszej szkole 
b y ł Johan  D avid  Sieg, m ia ł on  w ów czas 76 lat, zaś w  szkole uczy ł od  39 lat. Z  p o ­
w odu  sw ojego w ieku  b y ł go tow y do odejścia  w  dniu  1 m aja tegoż  roku , zaś je g o  
m iejsce m ia ł zająć 31-letn i C hristian  K unisch , k tóry  od  8 la t b y ł nauczycie lem  
(Schulm eister), zaś z zaw odu  kraw cem . Jednakże w izy tac ja  z 1797 r. in form uje, 
że nauczycie lem  zosta ł 39-letn i C arl W ilhelm  H eyneck i (Schulm eister), z zaw odu 
m istrz  k raw ieck i z Fordonu. Funkcję nauczyc ie la  sp raw ow ał od 1 m aja. P oprzed­
n i nauczycie l (C hristian  K unisch) ja k o  pow ołany  (vocirter) S chulm eister poszedł 
do S zosnow y w  parafii chełm ińskiej. W  następnych  la tach to  w łaśn ie H einicki 
pełn i ro lę nauczyciela. W  1798 r. określono  go m ianem  n ich t con firm an ter S chul­
lehrer, natom iast w  la tach  1799-1800 ja k o  Schulm eister59.

Z e zm ianą ty tu la tu ry  nauczycie la  m am y także do czyn ien ia w  N iem ieck im  
Fordonie. W  la tach  1796-1800 nauczycie lem  b y ł Johann  Jacob Jahnke (w  1797 r. 
Janicke, w  1798 r. Jahnike). W  1796 r. m ia ł on  47  lat, zaś p rzy  szkole b y ł od  12 
lat. Z  zaw odu szew c. W  1796 r. określono  go  ja k o  Schulm eister, zaś w  la tach 
1797-1798 ja k o  n ich t confirm irte r Schullehrer w  1799 r. stw ierdzono  ist n ich t 
confirm irt bez  podan ia  ty tu łu , zaś 1800 noch  n ich t con firm ierter Schulm eister60.

P odobnie p rzedstaw ia  się sy tuacja odnośn ie K ruszyna. W  la tach  1796-1800 
nauczycie lem  by ł tam  G eorge F ried rich  M eyer. O kreślono go  analog iczn ie ja k  
J.J. Jahnkego. W  1796 r. określono  go ja k o  Schulm eister, p rzez  następne d w a la ta  
ja k o  n ich t confirm ierter Schullehrer, by  w  la tach  1799-1800 użyć sfo rm ułow an ia

wania seit 1 Jahr bez określenia czy uczyła już w „tej” szkole, czy też może była ona 
nauczycielką w innej placówce, wszak wizytacja z 1797 r. nie wspomina o niej (APT, ASwT, 
sygn. 193, s. 167).

57 APT, ASwT, sygn. 193, s. 12, 85, 167, 237, 343.
58 Tamże, s. 14, 87, 169, 239, 345.
59 Tamże, s. 16, 89, 171, 241, 347.
60 Tamże, s. 18, 91, 173, 243, 349.
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noch  n ich t kon firm irter Schulm eister. W  p ierw szym  roku  w izy tac ji w iek  n au czy ­
c ie la  określono  n a  40 lat, zaś dośw iadczenie n a  11, zaznaczono  także, że n ie  m a 
innej profesji. W  następnych  w izy tac jach  podaw ano dalsze la ta  (zarów no w iek, 
ja k  i dośw iadczenie), jed n ak że  w  1800 r. popełn iono  b łąd  i (być m oże p rzep isu jąc 
z 1799 r.) określono  w iek  nauczyc ie la  ja k o  43 la ta61.

N ajprościej spraw a nauczyc ie la  w yg ląda ła  w  m ie jscow ości Palisch. W  całym  
badanym  okresie  (1796-1800) nauczycie lem  b y ł Jacob O tte (O tto), z zaw odu 
tkacz. O kreślono  go m ianem  Schullehrer. W  1796 r. m ia ł on 49 lat, zaś p rzy  szko­
le b y ł ju ż  od 25 la t62.

W  S trzelcach  D olnych  z ko le i spo tykam y się z ko le jną  zm ianą nauczyciela. 
W  la tach  1796-1799 stanow isko to  p iastow ał G eorge B ohlm ann (Schullehrer), 
odnośnie do k tórego  zaznaczono , że n ie  m a  żadnego  innego zaw odu (kein  Pro- 
fession). W  1796 r. m ia ł on  27 lat, zaś w  szkole uczy ł od 3 lat. Z m ian a  nastąp iła  
w  1800 r., k iedy  to  w  m aju  n a  m ie jsce B oh lm anna p rzyby ł C hristian  K unisch  
(Schulm eiser) ze szkoły  w  S zosnow ie63.

Z m iany  personalne nastąp iły  także w  C zarnów ku. M iało  to  m iejsce w  1796 r., 
k iedy  to 1 m aja  34-letn i M artin  K uhn (Schulm eister), z  zaw odu k raw iec, został 
za trudniony  n a  rok  p róbny  w  m ie jsce em ery tow anego  Johanna L em kego. Ó w  
now y  nauczycie l w ykazyw ał się 13-letnim  dośw iadczeniem  w  szkołach  w iejsk ich  
ja k o  s łużba szkolna (Schu ld iensten64) P rzez w szystk ie w izy tac je  in form acje o n o ­
w ym  nauczycie lu  się pow tarzają. W yjątek  stanow i rok  1800, gdzie  w  m iejsce 
oczek iw anego  w ieku  nauczyc ie la  (38 lat) po jaw ia  się liczba 39, p rzy  je d n o cz e ­
snym  obn iżen iu  okresu  dośw iadczen ia  zaw odow ego (15 la t zam iast 17)65.

Tego sam ego nauczyc ie la  p rzez  cały  badany  okres posiadała  szkoła w  Ł o ­
chow ie. B y ł n im  A ndreas W egner, z zaw odu  kraw iec, k tó ry  w  1796 r. m ia ł 46 lat 
o raz 21-letn ie  dośw iadczenie w  p racy  w  szkole. W  następnych  la tach  je g o  w iek  
podaw any  je s t  ju ż  inaczej -  w  1797 r. je s t  to  48 lat, by  w  następnych  w izy ta ­
c jach  dodaw ać ju ż  po roku. Także w  je g o  przypadku  (analog iczn ie do nauczycie la  
w  N iem ieck im  Fordonie) m am y  do czyn ien ia  ze zm ianą stosow anej w  stosunku 
do niego  te rm inologii. W  1796 r. określono  go  m ianem  Schulm eister. W  la tach

61 Tamże, s. 29, 103, 185, 255, 361.
62 Tamże, s. 20, 93, 175, 245, 351.
63 Tamże, s. 22, 95, 177, 247, 353.
64 W wizytacji nie pojawia się natomiast etat tzw. pomocnika nauczyciela (Schuladiutanten), 

którego wprowadzenie było jednym z elementów (obok wprowadzenia dwóch półdniowych 
szkół) zapobiegania przepełnieniu klas (T. Grygier, dz. cyt., s. 226).

65 APT, ASwT, sygn. 193, s. 31, 105, 187, 257, 363.
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1797-1798 użyto sformułowania noch nicht confirmirter Schullehrer, by wreszcie 
w okresie 1799-1800 zastosować zwrot noch nicht confirmirter Schulmeister66.

Podobnie przedstawiała się sytuacja w szkole w Cielu. W latach 1796-1799 na­
uczycielem był Johan Christoph Senske, nieposiadający innej profesji. W 1796 r. 
miał on 38 lat oraz 15 lat doświadczenia pracy w szkole. Zaznaczyć jednak należy, 
że w 1796 r. określono go jako Schulmeister, zaś od 1797 r. jako Schullehrer. Co 
ciekawe w 1799 także określono go jako Schullehrer, jednakże przy opisywaniu 
jego doświadczenia w szkole wpisano: 18. Jahr in verschiedenen Orten Schul Me- 
ister. W związku z jego konfliktem ze wspólnotą w 1800 r. nie otworzył szkoły67.

Fordon z kolei otrzymał nowego nauczyciela. Jak już wcześniej zaznaczo­
no, w wizytacji z 1796 r. szkoła się nie pojawia. Pierwsza wzmianka pochodzi 
z 1797 r. Nauczycielem został wówczas mistrz krawiecki Carl Mantke. Zatrud­
niono go w lutym tegoż roku. Określono go mianem Schullehrer, natomiast nie 
podano informacji, czy był konfirmowany. Zapewne tak, skoro wizytacja z 1800 
r. informuje nas, że krótko przed objęciem posady w Fordonie był on nauczycie­
lem (confirmierter Schullehrer) w Szosnowie, w parafii chełmińskiej. Zaznaczo­
no także, że posadę przyjął „dla oferowanego darmowego mieszkania i przyna­
leżnego czesnego”. W chwili objęcia szkoły miał on 57 lat68.

Jak wyżej wspomniano nauczycielami zostawali czasem weterani czy żołnie­
rze. Z taką sytuacją spotykamy się w Sicienku. Wizytacja z 1796 r. podaje, że sta­
nowisko nauczyciela piastował wówczas 49-letni69 Christian Semero (w 1798 r. 
jako Semrau, w 1800 r. Semro), huzar. Wcześniej był on nauczycielem (Schul­
meister) w Gogolinie, pełnił też funkcję służby szkolnej (Schuldienst). W wizyta­
cjach pojawia się informacja, że miał on obietnicę odejścia z wojska, jednakże do 
1799 r. nie uzyskał zwolnienia z Regimentu. Jego doświadczenie w szkole podane 
zostało dopiero w 1798 r. (27 lat). Jeszcze w 1799 r. był on huzarem i określano 
go mianem Schulmeister, jest nadal huzarem, natomiast rok później nazwano go 
Schullehrer oraz podano informację, że nie ma innej profesji70.

Podsumowując informacje o nauczycielach, można wysnuć kilka wniosków. 
Z reguły zaliczali się oni do uboższej ludności, nie mieli innych zawodów albo 
reprezentowali takie profesje, które nie pozwalały na godziwe życie (krawiec, 
szewc). Świadczy o tym sytuacja nauczyciela z Fordonu. Podzielić ich należy 
w głównej mierze na kilka kategorii. Najniższą z nich stanowiła tzw. służba

66 Tamże, s. 24, 97, 179, 249, 355.
67 Tamże, s. 26, 99, 181, 251, 357.
68 Tamże, s. 107, 189, 259, 357.
69 W 1798 r. określono jego wiek na 55 lat, co jest zapewne pomyłką, skoro 1800 r. podano, że 

miał 53 lata.
70 Tamże, s. 27, 101, 183, 253, 359.
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szko lna (Schuld ienst), następnie nauczycie l, k tó ry  n ie b y ł p rzeegzam inow any  
(Schulm eister), ko le jnym  stopniem  by ł nauczycie l (Schullehrer). Tylko w  jed n y m  
p rzypadku  (w  B ydgoszczy) spo tykam y rek to ra71. W arto także zaznaczyć, że zm ia­
ny  personalne nauczycie li następow ały  zazw yczaj od  1 m aja.

W izy tacja  in form uje rów n ież  o jak o śc i p racy  i p row adzen iu  się nauczycieli. 
W  w iększośc i p rzypadków  je s t on a  pozytyw na, najczęściej używ ano zw ro tu  lo- 
bensw ert (godny pochw ały). O nauczycie lach  w  S trzelcach  D olnych  i Ł ochow ie 
stw ierdzono  naw et, że są w zo rcow i72. W  jed n y m  p rzypadku  (nauczyciel E rdm ann 
z B ydgoszcz w  1797 r.) zaznaczono , że konsysto rz  u zna ł nauczyc ie la  za  godnego  
pochw ały73.

O czyw iście n ie  zaw sze spo tykam y się z tak ą  sytuacją. P rzykładow o odnośnie 
nauczyc ie la  w  K ruszynie zaznaczano , że sposób sp raw ow ania się b y ł godny  p o ­
chw ały, jed n ak że  do pracow itości m usia ł być dop ingow any74.

Z  najgo rszą  sy tuacją  spo tykam y się w  szkole w  Cielu. Już  począw szy  od 
p ierw szej w izy tac ji (1796 r.), zaznaczono , że choć je g o  pracow itość  je s t  godna 
pochw ały , to  je d n ak  spraw ow anie w ym aga nagany. O cenę zakończyło  s tw ierdze­
n ie , że pow in ien  on zostać przeniesiony. Z arzu ty  po jaw ia ją  się także w  n as tęp ­
nych  la tach , zaznacza się, że nauczycie l popad ł w  konflik t ze w spólnotą , k tó ra  
bezustann ie dom aga się je g o  przen iesien ia . O sta teczn ie w  1800 r. podano , że 
szko ła  n ie  funkcjonow ała, ze w zg lędu  n a  spory  z loka lną  spo łecznością n au czy ­
ciel Senske ostatniej zim y  n ie zo rgan izow ał szkoły. N ajp raw dopodobn iej będzie 
m usia ł j ą  opuśc ić75.

Jak  w yżej zaznaczono , w  badanym  okresie , k ilkakro tn ie  doszło  do zm iany  
nauczycie li, w  takiej sy tuacji trudno  było o w ystaw ien ie opinii. In teresu jący  je s t 
zapis do tyczący  F ordonu, gdzie stw ierdzono, że zarów no p ilność, ja k  i sp raw o­
w an ie się zostały  przyrzeczone p rzed  m ag istra tem  i radą  m ie jską76.

K olejną  k w estią  je s t  uposażen ie nauczycieli. A . F ischer stw ierdził, że ich 
sy tuacja  finansow a b y ła  tak  n ieatrakcy jna , że stanow iska szkolne by ły  często  
w olne p rzez  d ług i czas. Z darza ło  się, że ch łop i trak tow ali nauczycie li ja k  p a ro b ­
ków , co w  p rzypadku  n iezadow olen ia  z ich p racy  m ogło  skutkow ać niew ypła- 
can iem  należnego  św iadczenia. D o najw ażn iejszych  p ro fitów  należało  darm ow e

71 W pruskim systemie szkolnym to rektor decydował o poziomie i rozwoju szkoły (W. Bob- 
kowska, dz. cyt., s. 32).

72 APT, ASwT, sygn. 193, s. 95, 97, 177, 179.
73 Tamże, s. 85.
74 Tamże, s. 103.
75 Niestety, nie podano dokładnie czego ów spór nauczyciela z gminą miał dotyczyć. Wspom­

niano jednak, że miał on być rozpatrywany przez władze państwowe. Tamże, s. 26, 99, 181, 
251, 357.

76 Tamże, s. 107.
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zakwaterowanie i posiadanie ogrodu. Poza tym dochód nauczycieli składał się na 
ogół z naturaliów (głównie zboża i drewna) oraz ofiary i małej opłaty szkolnej, 
głównie z „Duchten”77 tygodniowo dla starszych uczniów i 1/2 Duchten tygo­
dniowo dla najmłodszych uczniów78.

W omawianym źródle dochody podzielono na dwa rodzaje -  naturalia oraz 
gotówkę. Różnicy między tymi dwiema grupami zazwyczaj przestrzegano, choć 
zdarzało się, że w przypadku różnych miejscowości lub wizytacji z różnych lat, 
ale dotyczących tej samej miejscowości, niekiedy te same źródła dochodów wpi­
sywane były raz w naturaliach, innym razem w rubryce poświęconej gotówce. 
Sytuacja ta dotyczyła głównie pieniędzy otrzymywanych z kolekt79, rzadziej ka­
lend80. Z pierwszą sytuacją spotykamy się np. w przypadku Łochowa (1799 r.), 
z drugą zaś przy opisie szkoły w Niemieckiego Fordonu (1797 r.)81. W przypad­
ku Sicienka natomiast pieniądze otrzymywane z miejscowości Petersilge oraz 
Mochla zapisywano wymiennie, raz w naturaliach, innym razem w części prze­
znaczonej na gotówkę82. Zdarzały się także sytuacje, w których tytuł dochodu 
zapisywano w naturaliach, zaś jego wysokość w sąsiedniej kolumnie, po czym 
sumowano je z opisanymi wyżej dochodami w gotówce.

W niniejszym artykule w pierwszej kolejności zostanie zwrócona uwaga na 
pensję nauczyciela. Mogła się ona składać np. ze środków gmin czy innych miej­
scowości i/lub czesnego. W tym drugim przypadku wypłacano ją  od ucznia.

Najbardziej złożona sytuacja była w Bydgoszczy, gdzie istniało kilka szkół. 
Najlepiej przedstawiała się sytuacja w szkole ludowej, której rektor otrzymywał 
rocznie 200 talarów z budżetu królewskiego, zaś w 1799 dodatkowo 75 tala­
rów czesnego. Dodatkowo od tegoż roku nowo zatrudniony kantor otrzymywał

77 Duttchen to zwyczajowa nazwa trojaka (monety 3-goszowej) z czasów Fryderyka Wielkiego.
78 A. Fechner, dz. cyt., s. 27-28. Nie do końca można się tu zgodzić z autorem. Rzeczywiście 

uposażenie większości nauczycieli było mizerne, jednakże podane przez autora wielkości 
odnosiły się jedynie do dochodu nauczyciela w Łęgnowie w 1800 r. (APT, ASwT, sygn. 193, 
s. 348).

79 W źródle używany jest termin Klingelbeutel Geld. Klingelbeutel są to małe torby przymo­
cowane do uchwytów lub prętów, na dole zaś mają przyczepione dzwoneczki. Służą one do 
otrzymywania kolekty, w polskiej terminologii odpowiadają katolickiej „tacy”.

80 Kalendy (Kalende) były obok Petition dziesięcinami. Rozumiano je  przede wszystkim jako 
podatki w naturaliach dla duchowieństwa i szkół. Różnica między nimi polegała na tym, ze 
pierwsze płacono od gospodarstwa domowego, drugie zaś od powierzchni ziemi (T. Grygier, 
dz. cyt., s. 226). Były więc to podatki istniejące na obszarach wiejskich, w związku z tym nie 
pojawiły się one przy opisach szkół w Bydgoszczy i Fordonie.

81 APT, ASwT, sygn. 193, s. 92, 250.
82 Tamże, s. 28, 102, 184, 254, 360.
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pensję  w  w ysokośc i 150 ta larów  o raz 75 ta larów  czesnego. N iestety , w  w izy tacji 
z 1800 r. n ie  podano  żadnych  kw o t83.

N auczycie le  pozosta łych  szkół m ieli znacznie gorsze  uposażenie. A ndreas 
K ochanow sk i ze „szkoły  obyw ate lsk ie j” w  1796 r. n ie  m ia ł żadnego  w ynag rodze­
n ia  p o za  czesnym . R ok później je g o  dochody  określono  n a  36 talarów . P oza tym  
od dzieci m ieszczan  o trzym yw ał 60 ta larów  i 16 groszy. Jego dochód  stanow iły  
dodatkow o opła ty  za  p ryw atne lekcje w  dom ach. Z aznaczono , że od loży m aso ń ­
skiej n ic  n ie  o trzym yw ał. W  1798 r. znów  n ie  określono  dochodów  nauczycie la , 
zaznaczając ty lko , że o trzym uje w  n ieustalonej w ysokości czesne z p ryw atnych  
lekcji w  różnych  dom ach  o raz honorarium  przy  tu te jszym  garn izonie. R ok  p ó ź ­
niej n ie  m a  ju ż  w zm iank i o dochodach  z garnizonu. W  1800 r. po  po łączen iu  
z O bservatio  w izy ta to r n ie  podał żadnych  danych  do tyczących  w ynagrodzen ia  
nauczycie la . W  stosunku  do O bservatio  (jeszcze ja k o  Solom onsche Schule) j e ­
dynie w  1798 r. podano  in form ację, że nauczycie l o trzym uje czesne. N ie p o d a­
no  je d n ak  je g o  w ysokości. W  następnych  dw óch  la tach  n ie  m a  ju ż  in form acji
0 dochodach  nauczycie la . P odobnie p rzedstaw ia ła  się sy tuacja  w  szkołach d la 
dziew cząt. O bie nauczycie lk i (Ch. L inder i M. B auer) n ie  o trzym yw ały  n ic poza 
czesnym . Jego w ielkość podano  ty lko  w  odniesien iu  do Ch. L inder (w  1797 r.). -  
by ło  to  20-23 g rosze84.

W śród  nauczycie li n a  obszarach  w iejsk ich  najlepiej pod  w zględem  o trzym y­
w anej go tów ki p rzedstaw ia ła  się sy tuacja nauczyc ie la  w  Ł ęgnow ie. W  la tach 
1796-1798 m ia ł on  łączn ie  o trzym yw ać 15 talarów , 45 groszy, 15 fenigów , z cze­
go z Ł ęgnow a 8 ta larów  83 g roszy  i 6 fenigów , z C zerska 3 ta lary  i 30 groszy, 
z F loetenau  2 ta lary  i 60 groszy, z gospody  w  Polsk im  C zersku  22 g rosze i 9 fe ­
nigów , zaś ze SchloB K em pe -  30 groszy. W  la tach  1799-1800 je g o  uposażenie 
je d n ak  m aleje. P ozosta ją  jed y n ie  kw oty  z Ł ęgnow a (pom nie jszona o 9 fen igów ), 
z C zerska (op isane ja k o  N iem ieck i C zersk) o raz F loetenau. W  obu  la tach  m ow a 
je s t  także o o trzym yw aniu  p rzez  nauczyc ie la  czesnego. W  1799 r. n ie  w ym ien ia  
się je g o  w ysokości, zaś rok  później stw ierdza się, że je s t to  tygodn iow e czesne
1 du ttchen  za  starszego u czn ia  o raz pó ł du ttchen  za  m łodszego85.

D rugi w  ko le jnośc i b y ł nauczycie l ze S trzelec D olnych. Jego w ynagrodzen ie 
w  go tów ce w ynosiło  13 ta larów  i 30 g roszy86. T rochę m niej, bo  13 talarów , o trzy ­
m yw ał nauczycie l z O torow a. W  1799 r. dodatkow o zap isano , że o trzym yw ał on

83 Tamże, s. 13, 86, 168, 238, 344. Były to wysokie pensje zważywszy, że w 1770 r. Fryderyk II, 
tworząc wzorcowe szkoły łaski, na pensję dla nauczycieli przeznaczał 120 talarów, kiedy 
większość nauczycieli zarabiała 40 talarów (D. Łukasiewicz, dz. cyt., s. 67).

84 APT, ASwT, sygn. 193, s. 13, 86, 168, 238, 344.
85 Tamże, s. 17, 90, 172, 242, 348.
86 Tamże, s. 23, 96, 178, 248, 354.
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czesne, je d n ak  bez podan ia  w ysokości. R ok  później zaznaczono , że b y ł to  1 dutt- 
chen  za  czy tan ie i p isan ie  o raz p ó ł du ttchen  za  sy lab izow an ie87.

G orzej p rzedstaw ia ła  się sy tuacja nauczycie li w  C ielu, N iem ieck im  F o rd o ­
n ie i Palisch. P ierw szy  corocznie o trzym yw ał 6 ta larów  i 8 g roszy  (poza 1800 r. 
oczyw iśc ie)88, d rugi 6 ta la rów 89, trzeci 5 ta la ró w 90. W  Ł ochow ie w ynagrodzen ie 
za  nauczan ie  w ynosiło  zaledw ie 1 ta la ra  i 4 g ro sze91. M niej stab ilny  b y ł dochód  
nauczyc ie la  w  S icienku. W  la tach  1796-1797 o raz w  1799 r. dostaw ał on  z Peter- 
silge i M och la  po 12 groszy, co w  sum ie daw ało  talara. W  1798 r. zap isano  jed y n ie  
dochód  z  p ierw szej m ie jscow ości o raz  p o jaw ia  się adnotacja, że z  M och la  n ic  nie 
je s t  w ypłacane. Z aznaczono  jed n ak , że nauczycie l o trzym uje kw arta ln ie  p ien ią ­
dze z czesnego  w  w ysokości 4 g rosze  i 9 fenigów , m iało  to  daw ać 18 g roszy92, 
w  sum ie zaś ta la ra  i 6 groszy. W  roku  1800 r. dochód  nauczyc ie la  w  gotów ce 
stanow iło  jed y n ie  12 g roszy  w ypłacane z P etersilge93. W  p rzypadku  K ruszyna nie 
podano  ogólnej kw oty. S tw ierdzono jed y n ie , że w ynagrodzen ie  w ynosiło  8 g ro ­
szy roczn ie  od każdego  uczn ia94.

N ajgorzej p rzedstaw ia ła  się sy tuacja nauczycie li w  C zarnów ku i w  Fordonie. 
W  obu  p rzypadkach  do 1799 r. podaw ano, że n ie  o trzym ują  oni żadnych  p ien ię ­
dzy. Jedynie w  1800 r. zap isano , że nauczycie l z  C zarnów ka o trzym yw ał roczne 
czesne w  w ysokośc i 6 du ttchen  od  u czn ia95, natom iast w  przypadku  F ordonu  p o ­
dano je d y n ie , że n ie  określono  je g o  dochodów , do k tó rych  należało  ty lko  czesne96.

N a  pow yższych  p rzyk ładach  w idać, ja k  dalece n iedofinansow ani by li n au czy ­
ciele. Ich  pensje w  żaden  sposób n ie m ogły  się rów nać z w ynagrodzen iem  rek to ra  
szkoły  ludow ej w  Bydgoszczy. N aw et najbogatszy  z g ro n a  nauczycie li w iejsk ich  
zarab ia ł ponad  10-krotnie m niej. O czyw iście należy  pam iętać , że szko ła  ludow a

87 Tamże, s. 15, 88, 170, 240, 346.
88 Tamże, s. 26a, 100, 182, 252, 358.
89 Tamże, s. 19, 92, 174, 244, 350. Od 1798 r. w tabeli pensja jest zsumowana pensja z wpływa­

mi z kalendy (4 talary 12 groszy) oraz kolekty z „pierwszego” (zapewne mowa tu o Wielka­
nocy) święta (1 talar), co łącznie dawało 11 talarów i 12 groszy.

90 Tamże, s. 21, 94, 176, 246, 352.
91 Tu także w tabeli zsumowano wartości z naturaliów. Doliczono dochód z „tacy” w wysokości 

1 talara i 8 groszy, co w sumie dało 2 talary i 12 groszy.
92 W niniejszym zapisie w źródle występuje zapewne błąd. W omawianym okresie grosz składał 

się z 12 fenigów (Bernhard Hinz, Die Schoppenbucher der Mark Brandenburg: Besonders 
des Kreises Zullichau-Schwiebus, Berlin 1964, s. 93.). Roczna suma fenigów wynosiła 36, 
więc powinna dać sumę 3 groszy. Wówczas ostateczna kwota wzrosłaby do 19 groszy.

93 APT, ASwT, sygn. 193, s. 28, 102, 184, 254, 360.
94 Tamże, s. 104, 186, 256, 362. Nie dotyczy to 1796 r., kiedy to zaznaczono, że w gotówce nie 

otrzymuje on żadnego wynagrodzenia (tamże, s. 30).
95 Tamże, s. 32, 106, 188, 258, 364.
96 Tamże, s. 108, 190, 260, 358.



3 3 4 Dariusz Chyła

b y ła  tu  w yjątk iem , a pozosta li bydgoscy  nauczycie le , k tó rzy  n ie by li w  niej za ­
trudnien i, także n ie m ie li w ysok ich  dochodów . Ich  sy tuację dodatkow o pogarszał 
fak t, że z regu ły  n ie o trzym yw ali oni żadnych  dodatków  w  postaci natu ra liów  
czy  kolekt. M izerne w ynagrodzen ie  n ie  by ło  ty lko  dom eną B ydgoszczy  i okolic. 
T. G rygier podaje, że n a  W arm ii gm iny  by ły  tak  b iedne, że np. w  B iskupcu  p ła ­
cono nauczycie low i je d y n ie  10-17 ta larów  rocznie, podczas gdy  re jenc ja  p rzy p o ­
m inała , że nauczycie le  pow inn i o trzym yw ać w ynagrodzen ie  w  w ysokości 75-100 
ta larów 97.

In fo rm acje o posiadan iu  (lub n ieposiadan iu ) darm ow ego m ieszkan ia  w  ź ró ­
d łach  po jaw ia ją  się rzadko. P odano, że takow e posiadał rek to r szkoły  ludow ej 
w  B ydgoszczy  o raz nauczycie l w  Fordonie. W  dw óch  przypadkach  stw ierdzono, 
że nauczycie l n ie  posiada  darm ow ego m ieszkania . Tak było  w  p rzypadku  k an ­
to ra  w  B ydgoszczy  (lata  1799-1800) o raz nauczyc ie la  w  C zarnow ie (w  1797 r.). 
W  tym  drugim  p rzypadku  stw ierdzono , że nauczycie l m usi m ieszkać u  różnych  
ch łopów 98.

D ane do tyczące o trzym yw ania  p rzez  nauczycie li dziesięcin  są zazw yczaj dość 
lakoniczne i og ran icza ją  się do okresu , w  k tórym  je  pobierano. U zysk iw ał je  k a ż ­
dy nauczycie l w  szkole w iejskiej. N ajczęściej odbyw ało  się to  n a  N ow y  Rok. 
Z  ta k ą  sy tuacją  spo tykam y w  C ielu, C zarnów ku, K ruszynie , Ł ochow ie, S icienku, 
S trzelcach  D olnych  i N iem ieck im  Fordonie. W  tym  ostatn im  p rzypadku  podano  
dodatkow o, że (od 1797 r.) kalendy  p rzynosiły  dochód  w  w ysokośc i 4 ta larów  
i 12 groszy. W  trzech  p rzypadkach  (Ł ęgnow o, O torow o i P alisch) stw ierdzono, 
że dziesięciny  o trzym yw ane są d w a razy  w  roku  -  dodatkow o też  n a  W ielkanoc. 
N ależy  je d n ak  zaznaczyć, że w  O torow ie (w  la tach  1796-1799) m ow a je s t  o k a ­
lendach  albo dobrow olnych  datkach, zaś w  1800 r. jed n o zn aczn ie  in form uje się 
o dziesięcinach. W  Ł ęgnow ie zaś (la ta  1799-1800) zaznaczono  je  ja k o  zb iórkę 
zarów no pieniędzy, ja k  i w ik tua łów 99.

K olejnym  źródłem  dochodów  by ły  kolekty. Jednak  n ie w szyscy  n auczyc ie­
le je  o trzym yw ali. O w sparciu  tym  n ie po jaw ia ją  się in form acje w  p ięciu  p rzy ­
padkach  (C iele, C zarnów ko, Palisch , S icienko o raz S trzelce D olne). W  czterech  
p rzypadkach  (K ruszyn, Ł ęgnow o, Ł ochow o o raz O torow o) ko lek ty  p rzysług iw a­
ły  n a  W ielkanoc, Z esłan ie D ucha Św iętego o raz B oże N aro d zen ie100, dodatkow o 
zaś nauczycie lom  z Ł ęg n o w a i Ł ochow a datk i z  „ tacy” p rzysług iw ały  także n a  
N ow y  R o k 101. P rob lem atyczna je s t sy tuacja zw iązana z N iem ieck im  Fordonem .

97 T. Grygier, dz. cyt., s. 221-222.
98 APT, ASwT, sygn. 193, s. 86, 106, 108, 168, 190, 238, 260, 344, 358.
99 Tamże, s. 13-32, 86-108, 168-190, 238-260, 344-358.
100 W źródle święta te nie są wymieniane, a jedynie używa sformułowania na trzy główne święta.
101 W przypadku Łochowa dochód ten z okazji Nowego Roku wyceniono na 1 talara i 8 groszy.
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W  1796 r. nauczycie l n ie  posiadał tego dochodu, natom iast od  1797 r. podaw ano 
inform ację o dochodzie an den ersten  F es t102, n ie  in form ując , czy  p rzysługu ją  m u 
także środki z innych  św iąt. Jest to  tym  bardziej n ie jasne, że w izy tac je  odbyw ały  
się zazw yczaj n a  początku  m aja, a  w ięc je szc ze  p rzed  Z esłan iem  D ucha Św iętego 
o raz B ożym  N aro d zen iem 103.

N auczycie le  o trzym yw ali także zboże. Tylko w  trzech  p rzypadkach  (Łęgno- 
w o, O torow o oraz S trzelce D olne) tak i dochód  się n ie  po jaw ia. N ajczęściej w y stę ­
pu jącym  zbożem  je s t żyto, dodatkow o w  trzech  p rzypadkach  (C iele, C zarnów ko 
i Ł ochow o) po jaw ia  się jęczm ień . N ajw ięce j, bo  17 ko rców  ży ta  i 7 jęczm ien ia , 
o trzym yw ał nauczycie l z  Ł ochow a, dalej z K ruszyna -  18 k o rcó w 104, z C iela  -  
14 i p ó ł k o rca  ży ta  i 2 korce jęczm ien ia , S icienka -  11 korców , C zarnów ka -  
8 korców  ży ta  i 2 jęczm ien ia . Poniżej dziesięciu  korców  o trzym yw ali n auczycie le  
z dw óch  w si: N iem ieck iego  F ordonu  (4105) o raz P alisch  (2 )106.

N auczycie le  o trzym yw ali także drew no n a  opał. Jego w ysokość oznaczano  
w  w ozach  (furach). N atu ra lium  to  po jaw iało  w  przypadku  każdej szkoły  w ie j­
skiej, a dodatkow o też  p rzy  szkole ludow ej w  Bydgoszczy. N iestety , n ie  zaw sze 
w ysokość tego dochodu je s t  określona, zdarza  się, że po jaw ia jąca  się in fo rm acja 
do tyczy  ty lko  fak tu , że je s t  ono darm ow e (Palisch) lub je g o  ilość je s t n iew ystar­
cza jąca  (C zarnów ko, K ruszyn107, O to row o108, S trzelce D olne). N ajw ięcej d rew na 
o trzym yw ał nauczycie l w  C ielu  (28 w ozów ), następn ie  szkoła ludow a w  B y d ­
goszczy  (2 3 109), w ychow aw ca w  N iem ieck im  F ordonie (20110), Ł ochow ie (19),

102 W latach 1797-1800 wynosił on zawsze tyle samo -  jednego talara.
103 APT, ASwT, sygn. 193, s. 13-32, 86-108, 168-190, 238-260, 344-358.
104 W 1796 r. były to tylko 3 korce z dóbr szlacheckich. Od 1797 r. dochodzi z Niemieckiego 

Kruszyna 15 korców żyta. Taka sama informacja pojawia się w roku następnym, natomiast 
w latach 1799-1800 mowa jest łącznie o 18 korcach bez uwzględnienia skąd one pochodzą 
(APT, ASwT, sygn. 193, s. 30, 104, 186, 256, 362).

105 W latach 1796-1797 było to 5 korców, w następnych latach -  cztery (APT, ASwT, sygn. 
193, s. 19, 92, 174, 244, 350).

106 APT, ASwT, sygn. 193, s. 13-32, 86-108, 168-190, 238-260, 344-358.
107 Informacja ta pochodzi z 1800 r. W poprzednich latach wielkość tę opisywano jako jeden 

wóz drewna z każdej zagrody (APT, ASwT, sygn. 193, s. 30, 104, 186, 256, 362).
108 Taka informacja pojawia się w wizytacjach z lat 1797-1800, odnośnie 1796 r. podano, że 

jest to 36 fur (APT, ASwT, sygn. 193, s. 15, 88, 170, 240, 346).
109 W latach 1797-1798 było to tylko 8 wozów, które należały się rektorowi. Od 1799 r., kiedy to 

zatrudniono kantora, otrzymywał on 15 wozów (APT, ASwT, sygn. 193, s. 86, 168, 238, 344).
110 Tę ilość podano w latach 1798-1800. W dwóch poprzednich latach było to zaledwie 8 fur 

(APT, ASwT, sygn. 193, s. 19, 92, 174, 244, 350).
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zaś w Sicienku (11111). W przypadku Łęgnowa natomiast zapisano jedynie, że 
nauczycielowi należny był jeden wóz drewna z każdej zagrody112.

Także ogród113 z reguły był do dyspozycji wszystkich nauczycieli wiejskich, 
choć należy zaznaczyć, że w trzech wypadkach wizytacje o nich nie wspomi­
nają. Dotyczy to szkół w Kruszynie i Palisch (brak ogrodu w latach 1796-1798) 
oraz Otorowie (brak ogrodu w latach 1797-1798). Od 1798 r. ogród posiadała 
też szkoła ludowa w Bydgoszczy, od zatrudnienia kantora zaznaczono, że ogród 
należy do uposażenia rektora. W pozostałych przypadkach ogrody pojawiają się 
we wszystkich wizytacjach. Zazwyczaj zapis ogranicza się do stwierdzenia ist­
nienia tej formy utrzymania (Czarnówko, Łochowo, Niemieckie Fordon, Sicien­
ko, Strzelce Dolne). W dwóch przypadkach (Otorowo i Łęgnowo) spotykamy 
się z szerszymi opisami. Przy opisie ogrodu w Otorowie użyto sformułowania 
einen kleinen Baum und i Kuche Garten (1796 r.) oraz ein Baum und Kuchen 
Garten (1799-1800). W odniesieniu do Łęgnowa w latach 1796-1798 zapisano, 
że nauczyciel posiada dwie morgi zum Baum und Kuchen Garten, zaś w okre­
sie 1799-1800 podano jedynie, że posiada on ogród. Pod względem tego źródła 
utrzymania wyjątek stanowiła szkoła w Cielu -  tam nauczyciel miał do dyspozy­
cji dwa ogrody114.

Innym świadczeniem na rzecz nauczyciela było przekazywanie mu chleba 
(Neu Brodt). Niestety, wizytacje nie precyzują, jak często powinien on być prze­
kazywany i w jakiej ilości w ostateczności nauczyciel go otrzymywał. Chleb na­
leżał się pedagogom ze wszystkich opisywanych szkół wiejskich. Informacja na 
temat tego naturalium ograniczała się zazwyczaj do stwierdzenia, że nauczyciele 
otrzymywali chleb od każdego gospodarza. Z takim zapisem spotykamy się aż 
w 8 na 10 przypadków. Jedynie w przypadku Ciela pojawia się sformułowanie: 
dwa nowe chleby, zaś przy opisie Niemieckiego Fordonu -  9 chlebów115.

Poza wspomnianymi wyżej naturaliami sporadycznie zdarzały się także inne 
źródła dochodów. Spotyka się je tylko w przypadku dwóch miejscowości -  Ciela, 
gdzie nauczyciel dysponował morgą łąki, oraz Łęgnowa, przy którym w latach 
1799-1800 zapisano, że posiadał małą łąkę i półtora morgi pola z łęgnowskich 
gruntów116.

111 Dane za lata 1798-1800. W dwóch poprzednich latach nauczyciel otrzymywał 12 wozów 
(APT, ASwT, sygn. 193, s. 28, 102, 184, 254, 360).

112 APT, ASwT, sygn. 193, s. 13-32, 86-108, 168-190, 238-260, 344-358.
113 W źródle do opisu ogrodu stosowano zazwyczaj opis Kuchen Garten.
114 APT, ASwT, sygn. 193, s. 13-32, 86-108, 168-190, 238-260, 344-358.
115 Tamże, s. 13-32, 86-108, 168-190, 238-260, 344-358.
116 Tamże, s. 26a, 100, 182, 242, 252, 348.
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P odsum ow ując kw estie  u trzym an ia  szkół, m o żn a  w ysnuć k ilk a  w niosków . 
Z  p laców ek  bydgosk ich  ty lko  szko ła  ludow a posiada ła  dochody  w  postaci natura- 
liów. N ie  by ły  one co p raw d a zby t duże, ale n ależy  pam iętać , ja k  ogrom na różn ica  
w ystępow ała  m iędzy  nauczycie lam i tej szkoły  a p racow nikam i innych  placów ek. 
Z daje się, że w  najgorszym  po łożen iu  by ł nauczycie l Fordonu. N ie  posiadał on 
dużego  uposażen ia  w  go tów ce, a  jed n o cześn ie  n ie  p rzysług iw ały  m u  dochody 
z obszarów  w iejskich . N auczycie l w  F ordonie p o za  czesnym  dysponow ał p rak ­
tyczn ie  jed y n ie  darm ow ym  m ieszkaniem .

W  w izy tac jach  bardzo  rzadko  po jaw ia  się in fo rm acja  n a  tem at dysponow ania 
p rzez  nauczycie li darm ow ym i m ieszkaniam i. D o tyczą one ty lko  m iast. N a  o b sza­
rach  w iejsk ich  zagadn ien ie to  je s t  generaln ie  pom ijane. N iem niej należy  w yjść 
z założenia , że tak ie m ieszkan ie by ło  udziałem  każdego  nauczycie la , zapew ne 
b y ła  to  podstaw a „chęci” pod jęcia  p rzez  n iego  pracy. W niosek  ten  po tw ie rdza j e ­
dyna w zm ianka, m ów iąca o b raku  m ieszkan ia  d la  p racow nika szkoły. W ydaje się 
w ięc , że sy tuacja op isana w  C zarnow ie po prostu  odb iegała  od ogóln ie przyjętej 
zasady.

A nalizu jąc p rzysługu jące  nauczycie lom  naturalia , zauw ażyć m ożna, że do 
najpow szechn ie jszych  należało  o trzym yw anie d rew na n a  opał (choć n ie zaw sze 
w  w ystarczającej ilości), ch leba o raz posiadan ie  ogrodu  (w praw dzie n ie  w e 
w szystk ich  latach). D o pozosta łych  źródeł w sparc ia  należy  w liczyć o trzym yw a­
n ie zboża  o raz środki pochodzące bezpośrednio  z parafii -  dziesięciny  o raz k o ­
lekty. R zadkośc ią  by ło  natom iast posiadan ie  p rzez  nauczycie li innych  gruntów .

N a  k ońcu  należy  zatrzym ać się nad  kw estią  uczniów . Jak  zaznaczy ł A . Fech- 
ner, szkoła by ła  p row adzona ty lko  zim ą, w  n iek tó rych  spo łecznościach  naw et 
podczas całego sem estru  z im ow ego od św. M ichała  A rchan io ła  (29 w rześn ia) 
do W ielkanocy, ale w  Ł ochow ie i Schittno (S itn ie) od  A dw entu  do W ielkanocy, 
w  N iem ieck im  K ruszynie od  św. M arc ina  (11 listopada), w  N iem ieck im  F ordonie 
od N ow ego  R oku do W ielkanocy, tak  sam o w  P alsch , w  S trzelcach D olnych  p rzez 
ca łą  zim ę, w  O ssow erberg  (O sow ej G órze) n a  cztery  tygodn ie  p rzed  św iętam i, 
w  C ielu  od B ożego  N arodzenia. O sta teczn ie stw ierdził on, że n ie  m a  dalszych  
dow odów  n a  to , że n ie  m ożna by ło  się w iele nauczyć p rzy  tak  ogran iczonym  cza­
sie n au czan ia117. W arto zw rócić uw agę n a  fak t, że w  om aw ianym  okresie  szkoła 
w  O sow ej G órze n ie istniała. N ie  funkcjonow ała  także p laców ka w  Sitnie, lecz 
w  Sicienku.

O m aw iane w izytacje generalnie nie poruszają kw estii okresu funkcjonow ania 
szkół. P odają natom iast w iadom ości na tem at liczby uczniów  kształcących się oraz 
potrafiących pisać, czytać i liczyć. Inform acje te zostały zebrane w  tabelach 1-3.

117 A. Fechner, dz. cyt., s. 28.
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Tab. 1. Liczba uczniów uczęszczających do szkoły118

Lp.
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Ch*. D*. S*. Ch. D. S. Ch. D. S. Ch. D. S. Ch. D. S.
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6 16 22 13 13 26 x X 3119 - - - - - -

4.

B
yd
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sz
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, 

sz
ko

ła
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la
 

dz
ie

w
cz

ąt
 

p.
 B
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er

- - - - - - 4 39 43 13 34 47 12 37 49

5.

n i  śu  M N • X) ^
g <  O  ■_§
00 JO N'- '/ o3

| > mil
- - - - - - 34 12 46 X X X120 X X X

118 W tabelach zastosowano dwa znaki. Pierwszy z nich („-”) oznacza, że szkoła w danym 
roku nie funkcjonowała. Znaku tego użyto także w odniesieniu do szkoły obywatelskiej 
w 1800 r., gdyż jako taka z nazwy nie funkcjonowała. W wizytacji pojawia się jedynie 
nazwa „Observatio”. Drugim znakiem jest „x” oznaczający, że placówka istniała, jednak­
że w wizytacji nie podano danych odnośnie uczniów. W odniesieniu do szkoły ludowej 
w Bydgoszczy w latach 1799-1800 we wszystkich tabelach zastosowano opis ze znakiem 
„+”. Wynika to z faktu posiadania przez szkołę dwóch nauczycieli. Pierwsza liczba dotyczy 
uczniów rektora, druga zaś kantora. Takiego samego znaku użyto w odniesieniu do szkoły 
„obywatelskiej” w Bydgoszczy w 1799 r. Wynika to z faktu podziału uczniów. Pierwsza 
liczba dotyczy uczniów szkoły miejskiej, druga uczniów prywatnych.

119 Zimą liczba dzieci wynosiła około 30, zaś od Wielkanocy około 10, obecnie trzech. Nie 
podano innych informacji o uczniach (APT, ASwT, sygn. 193, s. 168).

120 W wizytacji podano, że „zeszłoroczna” szkoła (Salomonsche Schule) obecnie stanowi klasę 
szkoły „obywatelskiej”.
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6.
1
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15 15 30 17 14 31 16 11 27 13 10 23 12 8 20

7.
1oC00 34 20 54 29 19 48 X X X 27 14 41 25 12 37
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6 8 14 7 7 14 X X X 4 10 14 6 8 14
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18 13 31 22 13 35 21 14 35 13 12 25 15 13 28
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11.
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12.
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26 12 38 19 10 29 20 22 42 6 9 15 - - -

13.
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14.

K
ru

sz
yn

14 12 26 17 10 27 22 11 33 20 4 24 26 6 32

15.

0

1N
U

9 8 17 12 5 17 9 6 15 9 7 16 9 7 16

16.

Fo
rd

on

- - - 14 20 34 27 16 43 42 22 64 23 19 42

Suma 205 146 351 251 159 410 244 174 421 258 190 448 235 151 386

Źródło: APT, ASwT, sygn. 193, s. 13-32, 86-108, 168-190, 238-260, 344-358. 
We w szystkich tabelach zastosowano skróty:

Ch. -  chłopcy, D. -  dziewczęta, S. -  suma.

N a  podstaw ie analizy  tabe li n r  1 nasu w a się k ilk a  w niosków . Po pierw sze, p o ­
siadane p rzez  nas dane n ie są kom pletne , g dyż  n ie zaw sze podano  liczbę uczniów . 
L uki są je d n ak  n a  ty le  rzadk ie, że n ie  pow inno  to  przeszkodzić  w  sform ułow aniu  
odpow iedn ich  konkluzji. N ajw ięcej uczn iów  uczęszczało  do szkół w  1799 r., choć 
należy  zw rócić uw agę n a  b rak  liczby  uczn iów  z dw óch  szkó ł w iejsk ich , szczegó l­
n ie z Ł ęgnow a, czy li p laców ki, k tó ra  w  pozosta łych  la tach ksz ta łc iła  dość dużą 
liczbę uczniów . W  p rzedstaw ionych  w yżej danych  w idoczna je s t p rzew ag a  licz­
by  ch łopców  nad  liczbą dziew cząt. Sam a obecność dziew cząt n ie  je s t  n iczym  
n iezw ykłym , by ło  to  zjaw isko  spotykane w  szkołach  protestanckich . D. Ł ukasie- 
w icz  zaznaczy ł w net, że „w  P rusach  P ołudn iow ych  ty lko  d la  szkół p ro testanck ich  
o trzym ujem y inform acje o uczęszczających  do n iech  dziew czętach” 121. N ajw ięcej 
dziew cząt uczęszczało  do szkoły  obyw atelskiej w  B ydgoszczy  o raz do szkoły  
pan i B auer w  1799 r. N ajw ięcej ch łopców  uczęszczało  do szkoły  w  F ordonie (42) 
w  1799 r. i szkoły  ludow ej w  B ydgoszcz (54) w  1800 r.

D o najw iększych  p laców ek  pod  w zg lędem  liczby  uczn iów  należały  szkoły  
bydgosk ie  (poza szkołą p. L inder) o raz k ilk a  w iejskich . N ależy  tu  w ym ienić 
p rzede w szystk im  Ł ochow o i C iele , n ajm n ie jszą  p lacó w k ą b y ła  szko ła  w  N ie ­
m ieckim  Fordonie.

D o najc iekaw szych  spostrzeżeń  zw iązanych  z liczbą uczn iów  należy  za ­
znaczyć fak t, że także do szkół d la  dziew cząt uczęszczali chłopcy. Co p raw da

121 D. Łukasiewicz, dz. cyt., s. 81.
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z regu ły  stanow ili oni m nie jszość (w yjątek  stanow ił tu  je d y n ie  1797 r. w  szkole 
p. L inder, gdzie liczba uczn iów  obu p łc i by ła  jednakow a), jed n ak że  sam  fak t ich 
u częszczan ia  m oże budzić zdziw ien ie, szczególn ie w  szkole p. B auer, o której 
zaznaczono , że pow sta ła  w  celu  nauk i haftu  i szycia.

Tab. 2. L iczba uczn iów  po trafiących  czytać

Lp.
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122 Z powodu nieobecności rektora Erdmana uczniowie nie mogli zostać przeegzaminowani
(APT, ASwT, sygn. 193, s. 138.).
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7.

O
£Oe00
<L>-

15 12 27 13 11 24 X X X 6 7 13 8 9 17

8.

N
ie

m
ie

ck
i

Fo
rd

on

4 3 7 2 4 6 X X X 3 6 9 1 3 4

9.
OVl

73CU
12 9 21 13 10 23 12 11 23 9 8 17 7 8 15

10.

St
rz

el
ce

 D
ol

ne

11 10 21 8 6 14 9 5 14 11 6 17 13 9 22

11.

Ło
ch

ow
o

6 1 7 5 2 7 8 4 12 6 5 11 8 5 13

12.

C
ie

le

2 3 5 7 4 11 8 7 15 6 5 11 - - -

13.

Si
ci

en
ko

2 0 2 4 1 5 4 3 7 5 8 13 10 5 15

14.

K
ru

sz
yn

10 9 19 9 8 17 16 7 23 13 3 16 19 4 23

15.

O

£-O

e
c3NU

2 0 2 4 2 6 5 3 8 4 3 7 3 7 10



Szkoły ewangelickie w Bydgoszczyi okolicach pod koniec XVIII w. w  świetle wizytacji Superintendentury w Toruniu 343

16.
Fo

rd
on

- - - 10 11 21 18 11 29 29 14 43 16 12 28

Suma 89 65 154 112 80 192 114 90 204 166 119 285 126 83 209
Źródło: APT, ASwT, sygn. 193, s. 13-32, 86-108, 168-190, 238-260, 344-358.

W niosk i n a  podstaw ie danych  tabeli n r  2 są zb liżone do tych  z tabeli n r  1. N ie  
pow inno  to  z resztą  dziw ić. N ajw ięcej uczn iów  potrafiących  czytać było w  tym  
sam ym  okresie , k iedy  m am y do czyn ien ia  z ich n ajw iększą liczbą ogólną. Także 
i tu  w idoczna je s t  p rzew aga liczby  ch łopców  nad  dziew czętam i, co oczyw iście 
w y n ik a  z  ich ogólnej w iększej liczby. W arto je d n ak  zw rócić uw agę, że statystykę 
zan iża  sy tuacja  w  szkole ludow ej w  B ydgoszczy, w  k tórej chw ilow y b rak  n au czy ­
c ie la  n ie  pozw o lił n a  p rzeprow adzen ie  egzam inów . P orów nując w yn ik i szkoły  
z  la t poprzednich , należy  stw ierdzić, że do liczby  uczn iów  po trafiących  czytać 
w  1798 r. na leżałoby  dodać co najm niej k ilkanaście osób. O góln ie należy  zazn a­
czyć, że p rocen tow y udzia ł uczn iów  po trafiących  czytać w  poszczegó lnych  la tach 
w ynosił 43 ,87% , 46 ,82% , 48 ,45% , 63 ,61%  o raz 54,14% .

T abela 3. U czn iow ie po trafiący  p isać i liczyć
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123 Z powodu nieobecności rektora Erdmana uczniowie nie mogli zostać przeegzaminowani
(APT, ASwT, sygn. 193, s. 138.).
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124 W wizytacji zaznaczono, że szkoła powstała by nauczyć ucznia haftu i szycia.
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W niosk i do tyczące liczby  uczn iów  p o trafiących  pisać i liczyć o raz ich podział 
n a  p łeć pok ryw ają  się z poprzedn im i danym i, d la tego  n ie w arto  ich  tu  rozszerzać. 
O czyw iście pow tarza  się także sy tuacja z  bydg o sk ą  szko łą  ludow ą w  1798 r. P o ­
w y ższa  tab e la  podaje  nam  je d n ak  dw ie w ażne w iadom ości. P ierw szą z n ich  je s t 
ogóln ie m n ie jsza  liczba uczn iów  (zarów no chłopców , ja k  i dziew cząt) u m ie ją­
cych  p isać  i liczyć, an iżeli liczba uczn iów  po trafiących  czytać. O gólnie p ro cen ­
tow y  udzia ł uczn iów  po trafiących  p isać i liczyć by ł m nie jszy  n iż  po trafiących  
czy tać w  poszczegó lnych  latach. W ynosił 31 ,33% , 36 ,82% , 31 ,59% , 49 ,55%  oraz 
38,86% .

D ość ciekaw ym  przypadkiem  je s t szkoła p. Bauer. U częszczający  do niej 
uczn iow ie  po trafili czytać, ale żaden  n ie po trafił liczyć i pisać. Z apew ne w ynika 
to  z  fak tu , że szkoła, ja k  stw ierdził w izytator, pow sta ła  w  celu  nauczan ia  haftu  
i szycia. N ie  tłum aczy  to  jed n ak , d laczego w  la tach  1798 i 1800 liczba uczn iów  
po trafiących  liczyć i p isać  w ynosiła  zero , skoro je d n ak  w  1799 r. by ło  ich k ilk u ­
nastu.
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O sta tn ią  rubrykę tabeli stanow iła liczba dzieci, k tó re  w  ogóle n ie  uczęszczały  
do szkoły. W  tym  p rzypadku  ani razu  n ie podano  liczby. O strożnie w nioskow ać 
w ięc m ożna, że w szystk ie dzieci w  ja k im ś stopniu  uczęszczały  do szkoły.

N a  koniec w arto  zw rócić uw agę n a  py tan ia  podsum ow ujące. P o jaw ia  się 
w  n ich  in form acja, że dzieci n ie  m u szą  chodzić w ięcej n iż  p ó ł m ili do szkoły, je d ­
nakże bardzo  pow ażnym  problem em  je s t z im a lub je s ień , k iedy  do jście  do szkół 
je s t  utrudnione. P onadto  rodzice b o ją  się posy łać dzieci do szkó ł w  obaw ie p rzed  
m rozem  i w ilkam i. W  przypadku  po trzeby  pow staw an ia  now ych  szkół w  la tach 
1796-1798 po jaw ia  się in fo rm acja  o po trzeb ie stw orzen ia łączonych  szkół, d la  
O sow ej G óry i P aw łów ka. Z aznaczono  jed n ak , że kato liccy  dziedzice n ic  nie 
chcą  czynić w  tym  kierunku. W  p rzypadku  la t 1799-1800 w yrażono  po trzebę 
stw orzen ia  szkoły  d la  k ilku  rodzin  obszaru  dom enalnego  Bydgoszczy. W  kw estii 
pom ysłów  n iw elow an ia  przeszkód  w  nauczan iu  o raz  p ropagow an ia  szkoln ic tw a 
w  1796 r. zw rócono  uw agę n a  po trzebę lepszego  w ynag radzan ia  nauczycieli. 
W  następnych  la tach  tem at ten  n ie b y ł poruszany, natom iast w spom inano  z kolei 
o po trzeb ie u tw orzen ia  funduszu  d la  b iednych  dzieci, by  te  m ogły  op łacić czesne 
o raz zakupić k s iążk i125.

P odsum ow ując n in ie jszy  artykuł, należy  p rzedstaw ić k ilk a  w niosków . W  om a­
w ianym  okresie  istn iało  od 12 do 16 szkół, z czego 10 n a  obszarach  w iejskich . 
W yjątk iem  by ł 1800 r., k iedy  n ie funkcjonow ała  szkoła w  Cielu. U posażen ie  n a ­
uczycie li by ło  bardzo  niskie. Jedyną szkołą, k tó ra  w  m iarę godnie w ynagradzała  
sw oich nauczycie li, b y ła  szkoła ludow a w  Bydgoszczy. N ajg o rszą  sytuację m iał 
nauczycie l w  F ordon ie o raz obie nauczycie lk i szkół żeńsk ich  w  Bydgoszczy. D o 
g ro n a  tego  być m oże na leżałoby  zaliczyć nauczyc ie la  późniejszej szkoły  „O bse- 
rvatio” . Ta sy tuacja w yn ika ła  z fak tu  n ieo trzym yw ania  p rzez  n ich  stałej pensji, 
a  dodatkow o n ie p rzysług iw ały  im  dochody z innych  źródeł, z k tó rych  korzysta li 
nauczycie le  w iejscy. N ie  oznaczało  to  oczyw iście, że ich w ynagrodzen ie  było  
w ystarczające. G eneraln ie posada  nauczyc ie la  b y ła  słabo p ła tn a  i zaw odem  tym  
zajm ow ali się ludzie p rzypadkow i, n iem ający  innej p ro fesji lub w ykonu jący  za ­
w ody, k tóre nie p rzynosiły  w ysok ich  zysków , ja k  szew cy czy  kraw cy. B y ła  to 
sy tuacja  typow a w  ca łych  P rusach. W  sposób dosadny  ok reślił to  M. H einem ann, 
stw ierdzając , że by li to  „najnędzn ie jsi i najgorsi nauczycie le  szko ln i” , k tórzy  
z trudem  w iązali kon iec z końcem . N auczycie lam i szkół w iejsk ich  staw ali się n ie ­
odpow iedn i ludzie, np. „starzy  abdykujący  żo łn ierze , w iejscy  k raw cy  lub tkacze 
b ie lizny” , k tó rzy  inaczej n ie  po trafiliby  zarobić n a  chleb. U znał także, że m ożna 
by ło  od  n ich  oczekiw ać, „że nauczą trochę czy tan ia” , a  po tem  b ęd ą  uczyć p oprzez 
zapam iętyw an ie katech izm u. A u to r stw ierdził, że by li oni tak  n ieprzygotow ani,

125 APT, ASwT, sygn. 193, s. 33, 109, 191, 261, 365.
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że gdyby  zam iast katech izm u dano im  do nauczan ia  K oran, naw et by  tego  nie 
zauw ażyli, g dyż  go n ie uczy li ty lko  „kw akali/tra jko ta li”  n a  p am ięć126.

P roblem  ten  będzie  istn ia ł je szc ze  w  p ierw szej po łow ie  X IX  w. T. G rygier, 
op isu jąc sy tuację n a  W arm ii stw ierdził, że „w  szkołach  w iejsk ich  istn ia ła  bow iem  
g ru p a  ludzi obu  w yznań , n iezdo lna  do żadnego  rzem iosła  czy  innego  zaw odu, ale 
k tó rą  p ow iatow e w ładze szkolne uw ażały  za  zdo lną  do w ychow yw an ia  i n au cza­
n ia  m łodzieży  w iejskiej. O tóż ja k  d ługo tak ie  nastaw ien ie poku tow ało  lub ja k  
d ługo w  zaw odzie nauczycie lsk im  by li ludzie n ieodpow iedzialn i, tak  d ługo nie 
m ogło  być m ow y  o po lepszen iu  w ychow an ia  dziec i” 127.

N ajlepszym  uposażen iem  cieszy li się nauczycie le  w  Ł ęgnow ie, C ielu  i Ł o ch o ­
w ie, zaś n a  drugim  b iegun ie zna jdow ały  się P alisch  i S trzelce D olne.

Także edukacja  dzieci n ie  sta ła  n a  w ysokim  poziom ie. Ó w czesne szkoły  m iały  
p rzede w szystk im  nauczyć relig ii, zaś w  m niejszym  stopniu  p isan ia  czy  licze­
nia. W idać to  w  liczbach  bezw zg lędnych , gdzie p rocen t liczby  uczn iów  u m ie ją­
cych  czytać o raz liczyć i p isać w yn iósł w  najlepszym  roku  (1799128) odpow iednio  
63 ,61%  i 49,55% . W ynik  pow yżej po łow y zosta ł osiągn ię ty  je szc ze  w  1800 r., zaś 
liczba uczn iów  po trafiących  p isać  i liczyć ani razu  n ie p rzek roczy ła  połow y. Ten 
stan  n ie pow in ien  dziw ić, w yn ika oczyw iście ze sposobu  ksz ta łcen ia  w  tam tym  
okresie . N ależy  pam iętać , że szkoły  pod legały  kośc io łow i (w  tym  w ypadku  ew an­
gelick iem u), w  zw iązku  z tym  g łów ny  nac isk  k ładziono  n a  naukę relig ii, a co za 
tym  idzie, naukę czytania. P ow odow ało  to , że poziom  nauczan ia  przedm io tów  
n iezw iązanych  z re lig ią  by ł stosunkow o niski. Jak  zaznaczy ł T. G rygier w  p rzy ­
padku  W arm ii „ogółem  je d n ak  no tow ano  n a  p rzyk ład  w  roku  1817 całe pow iaty, 
n a  te ren ie  k tó rych  dzieci opuszczające szkoły  n ie po trafiły  nap isać  lis tu” 129.
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Protestant schools in Bydgoszcz and its area in the late 18th century 
in view of visitations by the Superintendency in Toruń

keywords: Protestant schools, Bydgoszcz, Fordon, 18th c.

Summary
The history of education in Bydgoszcz and its area has not been sufficiently 

explored. It also applies to Protestant education. There are not too many pub- 
lications dedicated to this topic. This article is supposed to fill one of the gaps 
regarding this issue. For this purpose, the author analyzed visitations of the Su- 
perintendent carried out in 1796-1800, contained in the unit composing the group 
The Files of the Superintendency in Toruń. He conducted comparative analysis 
between individual Protestant schools located in Bydgoszcz and Fordon, and in 
ten villages around these cities. Studies have been dedicated to specific location 
and performance of school supervision. An attention was also focused on teach- 
ers. The author presented teaching personnel, providing their names, surnames 
and age, and -  according to available information -  their qualifications and vo- 
cational experience. Their means of subsidence, including salaries and benefits 
in kind, were described as well. As regards students, the article focused on the 
number of students attending individual classes and schools as well as possessing 
or lacking elementary skills in terms of literacy and numeracy.
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Evangelische Schulen in Bydgoszcz und in seiner Umgebung gegen Ende 
des 18. Jh. im Hinblick auf die Schulvisitation 

der Superintendentur in Toruń

Schlusselworter: evangelische Schulen, F ordon, 18. Jah rhundert

Zusammenfassung
D ie P rob lem atik  der G eschich te des S chulw esens in  B ydgoszcz und  in  se i­

n e r  U m gebung  ist n ich t vo llstandig  erfo rsch t w orden. D ies bez ieh t sich  ebenfalls 
a u f  die evangelischen  S chuleinrichtungen. D ie d iesem  T hem enkreis gew idm ete 
L ite ra tu r ist n ich t sehr um fangreich . D er vorliegende A rtikel ha t eine von  b isher 
zah lreichen  L ucken  angesichts d ieser P rob lem atik  auszufullen . Z u  d iesem  Z w eck  
w urden  Schulv isita tionen  des Inspekteurs aus den Jahren  1796-1800 in  e iner den 
A kten  d er S uperin tenden tu r in  Toruń un terliegenden  A nsta lt e iner A nalyse un- 
terzogen. Es w urden  V erg leichsanalysen zw ischen  den  einze lnen  evangelischen  
Schulen in  B ydgoszcz und  F ordon  und  in  zehn  D orfern  in  d e r U m gebung d ie­
ser S tadte durchgefuhrt. D ie A ufm erksam keit w urde ebenfalls den L ehrern  ge- 
schenkt. M an p rasen tierte  L ehrkrafte , es w urden  V ornam en, F am iliennam en  und  
das A lter, aber auch, je  nach  M oglichkeit, In fo rm ationen  u b er Q ualifikationen  
und  die B erufserfahrung  angegeben. Es w urde au f die M ittel fu r den  U nterhalt, 
sow ohl au f  die G ehalter als auch a u f  N atu rgu te r verw iesen. In B ezug a u f die 
S chuler w urde die Z ah l der einzelne K lassen  und  Schulen besuchenden  Schuler 
sow ie ih re e lem en taren  F ertigkeiten  oder die feh lenden  F ertigke iten  im  B ereich  
des Schreibens, L ebens und  R echnens gepruft.


